r. 


w eksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
P rzedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej, wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
móntu. Za dział ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


sroda Piotra z Alkant 
Czwartek Jana Kantego 
Piątek Urszuli panny. 
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Na sźlaku odrodzenia Niemiec 


Wysiłki niemieckie w kierunku 
odbudowy przedwojennej potęgi. 


Wnikając trochę głębiej w psychologję Niem- 
ców, w ich obecne tytaniczne wysiłki we wszyst- 
kich niemal kierunkach i w panujące dzisiaj 
w Niemczech nastroje, — nie trudno dojść do 
wniosku, że dzisiejsza „urzędowa“ pokojowość 
Niemiec to tylko czcza formułka i pozór słu 
żący do zamydlenią oczu pozostałemu świs- 
tu. Z chwilowej tylko konieczności Niemcy gło- 
szą na wsze strony swoją jakoby chęć pokojowej 
współpracy z narodami. 

W rzeczywistości planowo i systematycznie 
czynią Niemcy wszystko, aby przybliżyć ów przy- 
szły moment w swoich dziejach, w którym potę- 
ga gospodarcza; mozolnie obmyślane kroki 
dyplomatyczne, a przedewszystkiem siła zbroj- 
na zadecydują o powstaniu Wielkich Niemiec. 

Nie jest bowiem dla nikogo tajemnicą, kto 
pilnie obserwuje tętno życia na arenie polityki 
międzynarodowej, że polityka zewnętrzna Niemiec 
dąży całą siłą do zajęcia dawnego znaczenia 
mocarstwowego iże jest już niemal w połowie 
drogi do wytkaiętego sobie celu. 

Zatarła się już różnica między. zwycięzca- 
mi i zwyciężonymi i Niemoy cieszą się już dzi- 
siaj pełnem prawie równoprawnieniem w sto- 
sunku do głównych państw Europy. Dowo- 
dem tego jest choćby udział Niemiec w Radzie 
Ligi Narodów. 

Dalsze cele polityki niemieckiej są już zna- 
cznie rozleglejsze, a tem samem i trudniejsze 
do zrealizowania. Chodzi tu bowiem e odzyska- 
mie ziem „niemieckich“ i „półniemieckich*, 
o „oswobodzenie" Niemców czeskich io „stra- 
szny rewanż" wobec Francji i jej „wasałów* 
do których w pierwszym rzędzie Niemcy 


_ Polskę zaliczają.. 


W tym celu szuka się naturalnych sprzymie- 
rzeńców, przedewszystkiem „pokrzywdzonych“: 
Austrję, Węgry, Bułgarję i Turcję. Następnie 
wchodzi pod uwagę kolos rosyjski, który chwilo- 
wo coprawda ma gliniane nogi, ale który w przy- 
szłości może być Kolonją dla eksploatacji nie- 
mieckiej i jednocześnie groźuym, potężnym 
mieczem. 

Chwilowo jednakże plany niemieckie wzglę- 
dem Rosji pokrzyżowały trochę ostatnie wypad- 
ki polityczne. Między Rosją i Anglją zaszedł 
konflikt, a Niemcy zmuszone zdeklarować się wy- 
rażnie, półgębkiem oświadczyły się za Anglją 
która chwilowo większe im daje korzyści. Nic 
też dziwnego, że nastąpiło pawna oziębienie 
stosunków niemiecko-rosyjskich. 

Pomimo jednak nawiązujących się powoli 
bliższych stosunków polsko-rosyjskich, liczyć się 
trzeba z tem, że w przyszłości w razie potrze 
by Niemcy znajdą środki, aby Rosję wcią- 
gnąć do rydwanu swej odwetowej polityki, 
a nawet zwrócić ją przeciw Polsce. 

Prusy Wschodnie i benjaminek niemiecki — 
Litwa stanowią niedostateczną komunikację ze 
Wschodem. Rozszerzeniu tej komunikacji na 
przeszkodzie stoi Polska. Kiedy więc dojrzeje 
sprawa, kiedy potęga niemiecka stanie się do- 
stateczną i kiedy ukończą się przygotowania 
zbrojne niemieckie, prowadzone dziś w taje- 
mnicy przed aljantami, Rosja — zdaniem Nie- 
miec — rozbić powinna Polskę, podczas gdy 
Niemcy rzucą się na Francje, licząc przytem 
na neutralność Anglji i Włoch, którym ro- 
snąca potęga francuska już dzisiaj trochę 
zawadzać zaczyna. 

Plany te obliczone są na lat dziesiątki, na 
całe pokolenia nawet. A że nie są one mrzonką 
wylęgłą w mózgach polityków kawiarnianych, do 
wodzą tego fakty rozliczne, jaskrawe nieraz bardzo, 


| Wąbrzeźno, czwartek 20 października 1927 r. 


niekiedy znów bezcelowe na pozór i nieskoordy- 
nowane, pracujące jednak wszystkie dla ce- 
lów Wielkich Niemiec. 

Nie chcąc zagwarantować granic wschodnich, 
Niemcy dobrze wiedzą co czynią. Pomorze i Gór- 
ny Śląsk — oto w pojęciu niemieckiem naj- 
słabsze miejsca, przez które, albo przez jedno 
z nich wyjdzie ścieśniona dziś potęga nie- 
młiecka w świat szeroki. 

e Niemcy gwarantują Francji jej granicę 
północno-wschodnią, nie dowodzi to niczego. 
Wszelkie traktaty są dla Niemiec jedynie 
„świstkami papieru", które w myśl tradycji Bi- 


+»_„ Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
str. 3-łam, w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
| szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogla» 
f szaniu. „Głos Wąbrzeski” zekodzj trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K, O. Poznań 204,252. 


Dziś wschód słońca o godz. 6.6 zach. 16.37 
Jutro z jA (.8 16.35 


Dziś K księżyca ż 1.00 A 12.12 
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smarkowskiej w każdej chwili podrzeć można. 
Gwarancja granic francuskich — to jedynie 
sprytna gra dyplomatyczna, mająca ma celu 
uśpienie czujności Francji. 

Obserwując pilnie coraz to nowe zdobycze 
niemieckie na arenie polityki międzynarodowej, 
oraz szybkie postępy pracy niemieckiej wewnątrz 
kraju — przychodzi się tedy do wniosku, że 
Niemcy dawno już przelały wstępny etap na 
drodze do swego odrodzenia, że cały impuls 
życia powojennych Niemiec zwrócony jest 
w jednym tylko kierunku — odbudowy potę- 
gi niemieckiej w przedwojennych granicach, 


„ Krótkie wiadomości telegraficzne. 


Bawiący w Warszawie ambasador Chłapow- 
ski wyjechał 18. b. m. przez Poznań do Paryża, 
gdzie obejmie urzędowanie. 


Wczorajsza Rada ministrów uchwaliła m. in. 
zmianę czasu urzędowania. Mianowicie od | li- 
stopada obowiązywać będzie w urzędach czas od 
g. 8. m. 30 r. do g. 15 m. 30 po poł. 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów 
uchwalono projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej oubezpieczeniu pracowników umysłowych. 

* 


Pobory straży celnej mocą uchwały wczoraj- 
szej Rady ministrów zrównane zostały z uposa- 
żeniem podoficerów K. O. P. Straż celna otrzy- 
ma w ten sposób 25 proc. podwyżki. 


W Pradze rozeszła się 17 bm. pogłoska o 
poważnej chorobie prezydenta Massaryka; liczy 


on 77 lat. 
* 


Wskutek pogłębienia kesonu przy nowem 


molo w Gdyni, fale morskie podmyły na dlugo- , 


ści 20 metrów dwa nadbrzeżne tory portowej od- 
nogi kolejowej. Ruch kolejowy wstrzymano. 
dyrekcji gdańskiej delegowano specjalną komisję 
dla zbadania stanu rzeczy. 


W fabryce firmy Vaasen w Holzweiler (Niem- 
cy), nastąpiła eksplozja kotła fabrycznego. Od- 
łamki kotła zabiły 2 robotników i raniły 3 bar- 
dzo poważnie. 


Zdziwienie w całych Niemczech wywołało 
wystąpienie Ludendorffa z kościoła ewangielickie- 
go. Ludendorff wstąpił do jakiejś sekty. 


* 

O niezwykłem zjawisku donoszą dzienniki 
szwedzkie. Przed kilku dniami zjawiły się w o- 
kolicy Malmoe olbrzymie ilości żab, które pokry- 
ły ziemię gęstą lawiną na przestrzeni kilku kilo- 
metrów. Przyrodnicy, którzy badali to zjawisko, 
twierdzą, iż to wicher przeniósł żaby z wybrzeży 
islandzkich, gdzie pojawiły się w tym roku w 
szczególnej obfitości, 

* 

Polski monopol tytoniowy wyjaśnia, że prze- 
prowadzana od szeregu miesięcy reorganizacja 
instytucji, objęła również sprawę helekcji perso- 
nelu. Dokonana w związku z tem lustracja per- 
sonelu wykazała potrzebę zwolnienia 47 praco- 
wników nie posiadających odpowiednich kwalifi- 
kacyj i zaangażowania na ich miejsce specjali- 
stów, między inneminawet i zagranicznych zwła- 
szcza w zakresie tytonioznawstwa, oraz przygo- 
towania mieszanek tytoniowych. 


Wielkie powodzenie pożyczki polskiej zagranicą. 


W Ameryce i Anglii pełne pokrycie. 


Londyn, (D. M.) 18. X. — Wyłożona do 
subskrypcji w Londynie pożyczka polska 


Tak samo i w Ameryce subskrypcja na 
47.000.000 dolarów została w krótkim czasie 


w kwocie 2.000.000 szterlingów została | podpisana. 


w krótkim czasie pokryta z nadwyżką. 


Polska jest dobrym klientem Ameryki. 


Dolary farmerów, kupeów i przemysłowców przyczynią się do rozkwitu 
gospodarezego Polski, 


Nowy Jork, 18. 10. Członek komisji repara- 
cyjnej oraz międzynarodowej izby handlowej 
Young oświadczył, że wyłożona dziś do subskry- 
pcji pożyczka amerykańska dla Polski w wyso 
kości 45 miljonów dolarów (kapitał amerykań- 
ski) będzie podpisana przedewszystkiem przez 
farmerów, kupców iprzemysłowców. Stany Zje- 
dnoczone, które ustabilizowały już waluty w 
Niemczech, Belgji, Austrji i na Węgrzech, udzie- 
lając obecnie kredytu Polsce — powiedział 
Young — dają przez to dowód, że jest ona do- 
brym klientem. 


Pochwała Younga dla Polski. 


Warszawa. Donoszą z Nowego Jorku, że 
członek komisji reparacyjnej Young oświadczył, 
iż 7-0 proc. pożyczkę polską w wysokości 45 
milj. dolarów podpiszą w pierwszym rzędzie far- 
merzy, kupcy i przemysłowcy. Uczynią to we 
własnym interesie, gdyż produkty ich w krajach, 
nie posiadających ustalonej waluty, nie mogą u- 
zyskać właściwej ceny, ani pożądanego zbytu. 


Stany Zjednoczone udzielają obecnie kredytu 
Polsce, która o własnych siłach zdołała zrówno- 
ważyć budżet, dając przez to dowód, że jest do- 
brym klijentem. 


Na jakie roboty pójdzie część 
pożyczki. 


Warszawa. Minister Moraczewski oświadczył 
współpracownikowi „Kurjera Porannego", że za- 
graniczną pożyczkę możnaby użyć na budowę 
wodociągu ha Górnym Śląsku, zbiornika wodne= 
go w Porębce na rzece Sole itd.  Konsorcja za- 
graniczne zgłaszają się celem objęcia różnych ro- 
bót, ale minister odrzucił oferty, gdyż opierały 
się na tych zasadach, na jakich zaciągnięto po- 
życzkę państwową. Oferentami byli Włosi i A- 
merykanie. Na konserwację i budowę szos wno- 
si minister na rok 28-29 pozycję 33 milj. 
złotych, t. j. 10 miljonów więcej jak w zeszłym 
roku. Na sercu leży ministrowi zupełna odbu- 
dowa wsi; zamierza ją minister przeprowadzić 
intenzywnie. 


Zamach rewolwerowy na radcę Bolmana 


Naczelnika Izby Skarbowej w Grudziądzu 


następnie potworne morderstwo w Toruniu. 


Zredukowany urzędnik kasy skarbowej usiłował zamordować radcę Solmana, 

naczelnika Izby Skarbowej w Grudziądzu, a następnie zastrzelił naczelnika 

kasy Pawlikowskiego, zranił urzędnika Qbrembskiego, poczem popełnił sa- 
mehbójstwo. — Przeszłość zbrodniarza. 


Grudziądz, 


W niedzielę, usiłowano dokonać zamachu re- 
wolwerowego na radcę Izby Skarbowej p. W. Sol- 
mana. Około godz. 9-tej wieczorem jakiś nie- 
znany osobnik zadzwonił do mieszkania p. 50l- 
mana, przy ul. Kilińskiego 6, pod pozorem wrę- 
czenia listu. W chwili, gdy radca Solman uchy- 
lił drzwi, by odebrać list, osobnik wystrzelił do 
niego z rewolweru, raniąc go na szczęście tylko 
lekko w prawy policzek. 


17 października. 


Zawiadomiona o wypadku policja wszczęła 
natychmiast energiczne śledztwo pod osobistym 
kierunkiem komendanta policji p. komisarza 
Klamuta. 


Toruń, 17 października. 


W poniedziałek, dn. 17 października o godz. 
3 po południu obiegła miasto nasze lotem bły- 
skawicy wieść o potwornem morderstwie, popeł- 
nionem w Urzędzie Skarbowym, przy Rynku Sta- 
romiejskim. 


Przed gmachem Urzędu zgromadził się licz- 
ny tłum publiczności. Wszystkich wejść strzegła 
policja. 

Na miejscu zbrodni w blasku lamp elektrycz- 
nych oczom obecnych przedstawia się widok 
okropny. 

Tuż przy drzwiach, pod ladą biurową, leży 
w kałuży krwi trup dwudziestokilkoletniego męż- 
czyzny. — Obok zwłok rewolwer systemu para- 
bellum i czapka. Jest to Kazimierz Więckowski, 
sprawca zbrodni. O dwa kroki dalej, za ladą 
spoczywają zbroczone krwią, skurczone zwłoki 
naczelnika urzędu, ś. p. Feliksa Pawlikowskiego. 
Bladzi i zdenerwowani urzędnicy snują się po 
sąsiednich pokojach gmachu, szepcząc z cicha. 


Kazimierz Więckowski, sprawca zbrodni po- 
chodzący z kresów wschodnich, człowiek młody, 
ale nerwowy i gwałtownego usposobienia, praco- 
wał w kasie urzędu w charakterze praktykanta. 
Ostatniemi czasy Więckowski nie stronił od kie- 
liszka i raz nawet, będąc w podchmielonym sta- 
nie, wywołał w biurze awanturę, bijąc w stół 
ciężką popielniczką. Z dniem | b. m. Więckow- 
ski został na podstawie $ 116 ustawy urzędniczej 
zredukowany, przyczem otrzymał trzymiesięczną 
odprawę. 


Krytycznego dnia przybył on o godz. 14,20 
do Urzędu i wszedł do gabinetu naczelnika Pa- 
wlikowskiego. — W tej samej prawie chwili ro- 
zległy się stamtąd dwa szybko po sobie nastę- 
pujące strzały rewolwerowe i z gabinetu wypadł 
do sąsiedniege biura kontroli naczelnik Pawli- 
kowski, brocząc krwią i jęcząc: „Jezusl”*. P. Pa- 
wlikowski dowlókł się resztką sił do pokoju wy- 
działu kredytowego, gdzie runął na podłogę. 
Morderca Więckowski strzelił za uciekającym 


AA 


kilkakrotnie, nim jednak zdążył wybiec z gabi- 
netu, pracownicy biura kontroli Obrembski i 
Strzelecki rzucili się do drzwi, usiłując je zamknąć: 

Zbrodniarz zdołał, niestety, wsunąć stopę 
między drzwi tak, iż usiłowania urzędników speł- 
zły na niczem. W czasie szamotania Więckow- 
ski dał ognia przez szparę w drzwiach, raniąc 
w lewe płuco w okolicę serca p. Obrembskiego. 
Ten wybiegł na podwórze. To samo uczynili 
ogarnięci panicznym strachem urzędnicy wydziału 
kredytowego, skacząc z okien na bruk dziedziń- 
ca. — W lokalu pozostał jedynie „wożny 'Łuka- 
szewicz, który nie zdążył uciec. 

Morderca Więckowski, mając już drogę wol- 
ną, wpadł do wydziału i na widok wożnego wy- 
celował doń z rewolweru z okrzykiem: „Ręce do 
góry!” Struchlały wożny jął go ze łzami w oczach 
błagać o darowanie życia. Wówczas złoczyńca 
strzelił raz jeszcze do dogorywającego naczelnika 
Pawlikowskiego, poczem skierował lufę rewolwe- 
ru w swoje usta i powiedziawszy do Łukaszewi- 
cza: „Patrz, jak się umieral“ położył się trupem 
na miejscu. 

P. Obrembskiego przeniesiono do jednej z 
ubikacyj pierwszego piętra, dokąd wkrótce przy- 
byli dwaj lekarze, kapłan z pociechą religijną 
i sędzia p. Herrmann, który przeprowadził docho- 
dzenie wstępne i odebrał od rannego zeznania. 
Obrembski przewieziony został później do leczni- 
cy Diakonisek. Jest nadzieja, że uda się zatrzy- 
mać go przy życiu. 

Zaznaczyć należy, iż zbrodniarz Więckowski 
był wczoraj w Grudziądzu, gdzie (również z zem- 
sty za redukcję) dokonał zamachu rewolwerowe- 
go na wiceprezesa Pom. lzby Skarbowej, radcę 
Solmana. Policja grudziądzka zdołała wpaść na 
jego trop i zawiadomiła depeszą komendę P. P. 
w Toruniu, niestety, ostrzeżenie telegraficzne przy- 
szło do Torunia o pół godziny za późno... 

Morderstwo wywołało w całem mieście wra- 
żenie wstrząsające. 

Jak się dalej dowiadujemy, był on częstym 
gościem podrzędnych szynków, codziennie niemal 
się upijał i publicznie niejednokrotnie się odgra- 
żał, że „wymorduje wszystkich Pomorzaków*. 
Więckowskiego znano również jako niebezpiecz- 
nego nożowca. Kilkakrotnie „Pod ulem” przy 
ul. Chełmińskiej wywołał on awantury, w czasie 
których poranił nożem innych gości. Przed kil- 
ku dniami, po jednej z takich awantur, musiano 
go zakutego w kajdany odstawić do aresztu. 

p. naczelnik Pawlikowski, człowiek prawego 
i zacnegó charakteru, cieszył się w szerokich kø- 
łach społeczeństwa toruńskiego szacunkiemi sym- 
patją. Tragicznej śmierci Jego towarzyszy żal 
powszechny. 


-_ Kzutajcie »Głos Wąbrzeskie 


W Górce Duchownej spłonął cudowny 
obraz Matki Boskiej. 


Dnia 18 bm. wieczorem spłonął zupełnie 
ołtarz wraz z cudownym obrazem Matki Boskiej 
Pocieszenie w Górce Duchownej. 
świec po mszy św. o Ś-mej godzinie niespostrze- 
żenie musiała paść iskra na ołtarz, która się tli- 
ła, a nad wieczirem spostrzeżono kłęby dymu, 
wydobywejącego się z kościoła. 

Podążono na ratunek — po ugaszeniu ognia 
— pozostały tylko zgliszcza. Z obrazu pozosta- 
ła korona złota, suknia i rama srebrna. Wota 
wszystkie pozostały. Kradzież zatem wykluczona. 

Proboszcz parafji, ks. Kolasiński, będący w 
tym dniu urzędowo w Poznaniu, dowiedział się, 
wróciwszy do domu wieczorem o katastrofie. 
Parafjanie i proboszcz w nieutułonym są smutku. 
Obmyślano już koronację cudownego obrazu 
Matki Boskiej Góreckiej w krótkim czasie — a 
ogień zniszczył w kilku godzinach pamiątkę dro- 
gą tutaj i czczoną od przeszło pięciu wieków. 

Przy błogosławieństwie Boga i Matki Boskiej 
ołtarz będzie zbudowany jeszcze piękniejszy niż 
był — ale choć obrazu nie będzie — Matka 
Boska nas nie opuści. 

Ufamy, że opieka Matki Boskiej pozostanie 
nadal w Górce Duchownej i tysiączne tłumy 
pielgrzymów czerpać będą łaski i pociechy tutaj 
na świętem miejscu jak od wieków bywało. 

Ks. Kolasiński, proboszcz. 


O uwolnienie „Więźnia Watykanu“. 
Sprawa „korytarza papieskiego. 

Londyn, 18. 10. Korespondent rzymski „Dai- 
ly Telegraphu* donosi, iż sprawa tak zwanego 
„korytarza papieskiego*, łączącego posiadłości 
Watykanu z morzem, stała się przedmiotem 
rozważań politycznych. 

Mussolini jest prawdopodobnie jedynym 
włoskim iaężem stanu, który mógłby zdobyć 
się na odwagę załatwienia kwestji rzymskiej, 
nie wywołując protestów obywateli włoskich. 
Należy przypuszczać, że artykuły „Osservato- 
re Romano*, które poraz pierwszy dały kon- 
kretny projekt rozwiązania kwestji rzymskiej, 
pojawiły się za zgodą Papieża. 

Wielu polityków w Rzymie wypowiada 
przekonanie, iż dyskusja pomiędzy Watykanem 
i Mussolinim, przyspieszy rozwiązanie kwestji 
rzymskiej i umożliwi Papieżowi wyjście po za 
mury Watykanu, w których dotąd symbolicznie 
był zamknięty. 

Błogosławieństwo Ks. Kard. Kakowskiego 
dla propagandy świetlnej Akcji Katol. 

Komitet Główny Akcji Katolickiej, pragnąc 
urządzić w najbliższych dniach na ekranie war- 
szawskim pokaz religijnego filmu propagandowe" 
go o św. Teresie od Dzieciątka Jezus p. t 
„Deszcz Róż”, uzyskał od J. Em. Ks. Kardynała 
Kakowskiego na ten cel pasterskie błogosławień- 
stwo, oraz zapewnienie, że księża proboszczowie, 
rektorzy kościołów, oraz prefekci szkół zachęcą 
wiernych do ogłądania tego religijnego filmu. 


Rejestracja lekarzy weterynarji i dentystów. 


Kowno. Rząd litewski zarządził rejestrację 
lekarzy weterynarji i dentystów, oraz wykwalifi- 
kowanych sanitarjuszy, którzy ukończyli już kurs 
Czerwonego Krzyża. Powszechnie- zwraca uwa- 
gę fakt, iż rejestracje przeprowadzają nie władze 
administracyjne, ale wojskówe. 


"RPYEE 
„ Milość i Duma 
Nowela Pawła Morgana. 
(Przekład z angielskiego) 


— Q nie szydź! — wybuchnęła — dla mnie 
już niema szczęścia |... Widzę przed sobą przy- 
szłość jak noc czarną, bez żadnego promyka na- 
dziei... Nienawidzę mego przyszłego męża; dot- 
knięcie jego ręki budzi we mnie wstręt i rozpacz 
zarazem |... 

— Ale za to będziesz pani miała stroje, bry- 
lanty, powozy, tytuł i wysokie stanowisko — od- 
rzekł nielitościwy Leonard. O, Alicjo, — zawo- 
jał chwytając jej ręce — zastanów się, póki czas 
jeszcze... Porzuć nienawistnego narzeczonego, 
któremu także gotujesz los okrutny i zostań mo- 
ją żoną.. Kochasz mnie, sama to przyznajesz; 
ja ci dam miłość i szczęście, bądź tylko moją l... 

Otoczył ją ramieniem i głębokie spojrzenie 
zatopił w jej oczach. Była już gotową ulec po- 
kusie i rzucić się w jego objęcia, ale obawa świa- 
ta, tego, co on powie, połączona z dumą i pró- 
żnością i tym razem stanęła do walki z miłością. 
On spostrzegł to wahanie i z żalem opuścił ręce. 

— Ach! więc ty się wahasz — zawołał — 
moja miłość mniejszą ma wartość dla ciebie, niż 
stroje i klejnoty przyszłej lady Harcourt.. Ha! 
niech i tak będzie.. Widzę, że niepoprawny ze 
mnie szaleniec... 

— Leonardzie, czyż mogę teraz zrywać z lor- 
dem Harcourt? Pomyśl, że kilka tygodni tylko 
brękuje do ślubu. 


on A W MMM 
— A W 


— Sama na tem najwięcej ucierpisz, Alicjo. 
Ce do mnie, gardzę tobą i twoją miłością — 
w moich oczach żadnej już dla mnie niemasz 
wartości. 

Boleśnie zraniona temi okrutnemi słowy, po- 
chwyciła go za ręce, chciała błagać, żeby je od- 
wołał, ale on wyrwał ręce i skierował się ku 
drzwiom, mówiąc: ` 

— Obyśmy się już nigdy nie spotkali! 

Padła na fotel z rozdzierającem łkaniem, nie 
mając jednak siły zerwać złoconych kajdan. 

— Straciłam go na zawsze! — jęknęła. 


Panna Worthington nazajutrz była istotnie 
chorą na duszy i ciele, ale lord Harcourt nie 
chciał temu wierzyć. Siedział chmurny i milczą- 
cy, manosylabami odpowiadając na pochlebstwa 
hrabiny Raven i grzeczności lady Meddowes. 
Moja kuzynka istotnie jest słabą — mó- 
miła lady Margareta — my nawet nie mogłyśmy 
się z nią widzieć wczoraj. 

— A jednak był jeden szczęśliwy śmiertel- 
nik, którego panna Worthington przyjęła i długo 
z nim rozmawiała — szyderczo rzekł milord. 
Przejeżdżałem tędy i widziałem, jak wchodził 
do domu. 

Hrabina osłupiała na te słowa, ale lady Med- 
dowes, kobieta zręczna i bystra nie straciła przy- 
tomności umysłu. 3 

— Ach! teraz już wiem o co chodzi — rze- 
kła z uśmiechem — jesteś zazdrosny milordzie, 
ale ja ci zaraz wszystko wytłumaczę. Wiesz 
dobrze, że wuj Artur ożenił się z osobą niskie- 
go stanu; otóż po jego śmierci, Alicja uparła się, 
żeby rok żałoby spędzić u krewnych swojej mat- 


ki, ludzi bardzo zacnych, ale nie należących do 
naszej sfery. 

— Więc ten młody mężczyzna, którego wczo- 
raj przyjęła, był, jak się zdaje, jej kuzynem? — 
zapyta! milord, rozchmurzając się nieco. 

— Naturalnie. Wstydząc się trochę swoich 
krewnych, Alicja nie chciała, żebyś się z niemi 


spotkał, milordzie. To jasne. 
— Teraz już wszystko rozumiem — rzekł 
lord Harcourt — proszę, chciej pani pozdrowić 


odemnie swoją kuzynkę i powiedzieć, że mam 
nadzieję zastać ją jutro zdrowszą. 

Lady Raven wtedy dópieroochłonęła z prze- 
strachu, kiedy milord opuścił salon. 

— Ach! co ta dziewczyna wyrabia | — za- 
wołała, załamując ręce — nigdy z nią nie trafię 
do ładu... Jakżebym chciała, żeby już było po 
ślubie ! 

— Nie trwoż się, mamo — uspokajała ją la- 
dy Margareta — rzeczy zaszły zn daleko, żeby 
mogła teraz zerwać. Ale jakiż on podejrzliwy 
i zazdrosny! Biedna Alicja nie będzie stąpała 


po różach. 
— Na miłość Boską, Alicjo, jak ty wyglą- 
dasz! — zawołała hrabina na widok siostrzenicy 


wchodzącej do sali jadalnej — ty musisz być chorą! 

— Nie, ciotko, tylko spędziłam noc bezsenną. 
Jutro będę zupełnie zdrową. 

— Ależ nie możesz się dziś pokazywać lor- 
dowi Harcourt; boś blada jak płótno. 

— Mało mię to obchodzi, co lord Harcourt 
powie — brzmiała obojętna odpowiedź; nie ezu- 
ję dla niego, ani miłości, ani szacunku. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Już czas 


Szan. Czytelnicy pomyśleć o przedpła- 


cie na nowy miesiąc. Każdy bowiem, 
kło zamówił „Głos Wąbrzeski< tylko 
na październik, winien już teraz od- 
nowić prenumeratę u listonosza na 
listopad. Przy tej sposobności prosi- 
my jeszcze raz wszystkich naszych 
Przyjaciół o zjednywanie nam nowych 
abonentów, aby grono naszych Czy» 
telników powiększyć. Nie powinno 
być, ani jednej polskiej rodziny w po 
wiecie wąbrzeskim, któraby na czas 
zimowy nie zaprosiła do swej chaty 
tak dobrze mam znanego i wypróko= 
wanego „Głosu Wąbrzeskiego*t, który 
szczególnie wdługie i ponure wieczo-= 
ry jesienme swą treścią urozmaiconą 
zdobywa sobie rok rocznie serca no» 
wych czytelników i staje się ich sta- 
fym i już nigdy nieodstępnym przy- 
jacielem. 


AMEEZETERUTT CC 
Wiadomości potoczne 


Wąbrzeżno; dnia 19 pażdziernika 


— Na jaką zwierzynę wolno polować 
w październiku? W bieżącym miesiącu wolno 
polować w b. zaborze pruskim: najelenie (byki), 
łanie i cielęta jelenie, daniele, danielice i na ich 
cielęta, borsuki, zające, cietrzewie, jarząbki, ba- 
żanty, kuropstwy, przepiórki, pardwy szkockie, 
dzikie kaczki, bekasy, dropie, łabędzie, żórawie, 
kuligi, derkacze oraz wszelkie inne ptactwo bło- 
tne i wodne, w b. Kongresówce na łosie (byki), 
jelenie i daniele (byki). rogacze, zające, cietrze- 
wie, (koguty, kury i młode), jarząbki (koguty 
i kury), bażanty (koguty, a na kury tylko w tych 
miejscowościach, gdzie są urządzone i prowadzo- 
ne bażantaraie), kuropatwy, przepiórki, słonki, 
dzikie kaczki i gęsi, łabędzie, żórawie, siewki, 
kszyki, bekasiki, derkacze, bataljony, kuligi, dzi- 
kie gołębie, drozdy. 

— „Tydzień Rzdjowy* nr. 26. Ukazał sę nowy po 
dwójnej objętości numer jlustrowanego czasopisma pro- 
gremowego p. t. „Tydzień Radjowy'' i zawiera “m. in. 
następujące prace: artykuł wstępny praca cenionego dzia- 
łącza i mówcy, redaktora „Rocznika Katolickiego* ks. 
Nikodema Cieszyńskiego p. t: „Radjo a Kościół *, artykuł 
nadesłany p. t. „O nową radjostację w Wilnie“; felieton 
tygodniowy p. t. „Zemsta pana Alfreda'* — Włodzimiery 
Jarochowskiej; Audycje muzyczne, Druga Wystawa Ra- 
djowa w Warszawie (m. in. również Mowa Ministra Mie- 
dzińskiego podczas otwarcia tej Wystawy): Praktyczne 
pogadanki z radjotechniki dla początkującego amatora— 
pod redakcją Dra Bohdana Lipińskiego z b. ciekawą i- 
lustracją tekstu; „Przed koncertem kameralnym'* (Mozart 
— Szubert)* Sprawozdanie ze Zjazdu kierowników pol- 
skich stacyj radjofonicznych w Katowicach; dalszy ciąg 
(XII i XIII) metody praktycznego uczenia się języka fran- 
cuskiego przez prof. Omer-Neveux'a, artykulik prof. Jana 
Sulczyńskiego opiekuna Radjokiubu Młodzieży w Pozna- 
niu p. t. „Ku uwadze Młodzieży”! Bogaty dział aktualji 
— notatki: „Procesy przeciwko radjopajęczarzom” „Bez- 
płatne porady techniczne „R. P“, komunikat Dyrekcji 
Peczt i Telegrafów, wyniki losowania fantów, ofiarowa- 
nych na Wystawie Radjowej w Poznaniu przez firmę 
Philips Kończy ten ciekawy zeszyt sprawozdanie ze 
Zjazdu delegatów organizacji radjoamatorskich Zacho- 
dniej Polski oraz zawsze świetny dział rozrywek umysło- 
wych pod redakcją Marjana Fontany. Całość łącznie z 

rogramem zawiera stron 46 i kosztuje tylko 50 groszy. 
o nabycia wszędzie. Czytajcie, abonujcie i rozpowszech- 
niajcie nasz „Tydzień Radjowy*. 


„ — Zmiany personalne w „Radjo Poznańskiem. Z 
dniem 15 bm. dotychczasowy kierownik programowy p. 
Zdzisław Marynowski opuścił zajmowane stanowisko. 

. _Kierownictwo działu odczytowego obecnie prowa- 
dzi  Prołesor Uniwersytetu Poznańskiego p. Dr. Stefan 
Błachowski. 

— Tuchola. (Wielki pożar). W Szumią- 
ce szalał w ub. tygodniu wielki pożar. Pastwą 
płomieni padł doszczętnie młyn wodno-parowy 
pani Caul oraz 700 ctr. zboża. Straty są wiel- 
kie; młyn był tylko częściowo zabezpieczony. 
Pożar jak wykryto śledztwo został podłożony, 
Policja jest na tropie sprawcy. 

— Bydgoszcz. Pod tytułem „lm preussi 
schen Gefängnis“ przynosi „Deutsche Rundschau 
in Polen“ wyjątki z feljetonu „Gazety Olsztyn- 
skiej“, który się pojawił pod nagłówkiem „Cela 
nr. 91“. Redakcja z feljetonu wybrała najkorzy- 
stniejsze dla oruskiego więzienia ustępy. 


— Warszawa. (Sensacyjne aresztowanie). 
W gmachu prezydjum Rady ministrów został 
aresztowany znany w szerokich kołach prze- 
mysłowych Warszawy b. radca prawny Banku 
Gospodarstwa Krajowego adwokatKarol Mażewski. 

Aresztowanie nastąpiło na skutek decyzji 
nadzwyczajnej komisji do walki z nadużyciami 
na szkodę skarbu państwa. Adwokat Mażewski 
oskarżony jest przez tę komisję o wymuszanie 
łapówek od klijenteli Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego. - 

dw. Mażewski został usunięty ze stanowi- 
ska radcy prawnego Banku Gosp. Kraj, przed 
dwoma miesiącami przez nowego prezesa Rady 
Banku gen. Góreckiego. 


— Wilao. (Przygotowania litewskie). — 
Władze wojskowe na Litwie rozpoczęły reje- 
strację wszystkich lekarzy, felczerów, a nawet 
sanitarjuszy. Rejestracja odbywa się nie w 
urzędach cywilnych, lecz za pośrednictwem 
biur wojskowych. 

— (Nowe bezprawie litwinów). Z Wiko- 
mierskiego powiatu donoszą, że władze litewskie 
zajęły lokale szkół polskich w powiecie natym- 
czasowe koszary dla oddziałów 5 pułku piecho- 
ty, który sprowadzono z Kowna bliżej nad gra- 
nicę polską. 


Wicek i Wacek 


Cześć — Wicku! 
Moje uszanowanie Wacku! 
z taką głupią miną. 
A mo widzisz — jak człek ma pecha to na ka- 
żdym kroku. — Od samego ranaaż do południa 
stałem przed drzwiami składu Chwiałka ażeby 
zakupić towaru — Scisk przed składem powia- 
dam Ci — formalne oblężerie. 
No i co całe przedpołudnie stałeś i przyglądałeś 
się jak inni kupowali? 
Nie przerywajże mi Wieku — niech Ci dokładnie 
opiszę całą sprawę. Tylko się ze mnie nie śmij 
i mojej „starej“ nie powiadaj. 
Wicek No to musiało być coś pociesznego. 
Wacek Słuchaj więc. Już przed godz. 8-mą rano stała 
tam spora kupka ludzi, którzy czekali na otwar- 
cie składu. I jastanęłem sobie trochę z boku— 
to były to prawie same „kobity* — a że człowiek 
elegancki wobec dam — przepuszczałem zawsze 
tą „słabą* płeć (która pomiędzy nami mówiąc 
pomagała sobie od czasu do czasu łokciami) no 
a że zawsze zjawiały się do Chwiałka coraz to 
nowe zastępy stałem zawsze na uboczu. 
No i ták na uboczu doczekałeś się wieczora — 
prawda? 
Nie: Udało mi się wejść do składu. O niemiałem 
na widok tego, co on tam posiada. Skład za- 
pchany wszelkiemi towarami, co tylko chcesz 
z bielizny, ubrań płótna i innych rzeczy możesz 
tam kupić: A tanio powiadam Ci. Kupującym 
nie mogli nadążyć ekspedjenci sprzedawać. 
towar solidny i prima — powiadam Ci. 
No, lecz czemu powracasz z pustemi rękoma do 
domu? Czy już brakło towaru — czy może Ci 
pieniędze ukradli ? 
Ani jedno, ani drugie. Udało misię wkońcu do- 
stać przez całe zastępy kupujących do jednej 
ekspedjentki, która mnie bardzo uprzejmie obsłu- 
żyła, zakupiłem towaru za całe 80 zł — i cisnę 
się wreszcie do kasy, by zapłacić — a tu oka- 
zuje się, że nie mam „floty*. 

Wieek No nie mówiłem, że Ci skradli ? 

Wacek I ja tak myśląłem — ale za chwilę przypowmnia- 
łem sobie, że schowałem je w domu, przed 
„Starą“, żeby jej zrobić niespodziankę — a wy- 
chodząc zapomniałem zabrać ze sobą. No — itak 
człowieka pech prześladuje. Jeszcze jakaś kuma 
mojej zonie o tem doniesie — i ta wyszuka już 

s „potem ten schowek, 

Wicek ,No to spiesz się, bo potem nic z niespodzianki, 

Wacek Tak, tak — masz rację. Spieszę do demu po 
flotę, by odebrać paczkę i zanieść ją mej „starej* 
niech się ucieszy. Ale i tobie coś powiem w se- 
krecie. Widziałem tam również Twoią małżonkę, 
kupowała dla ciebie ciepłą bielizną. -— Będziesz 
się mógł Śmiać z najgorszych mrozów, które na 

, ten rok przepowiadają. 

Wicek Ach jaka poczciwa kobiecina ta moja żona. 

Wacek Dowidzenia ! 

Wicek Dowidzenia! 


ROZMAITOŚCI 


Pies, który miał być rozsadzony dynamitem. 


Pewien właściciel psa, zamieszkały w ma- 
łem miasteczku w Westfalji, postanowił zabić 
swego psa. Wyprowadził więc go do lasu i tam 
w głuchem miejscu okrutnik przymocował psu 
dynamitowy patron do grzbietu i uwiązawszy 
nieszczęśliwe zwierzę do drzewa, zapalił lont 
i począł spiesznie się oddalać. 

Pies, zoczywszy uciekającego pana, jął się 
szarpać z całych sił i zerwał sznurek, a będąc 
wolny puścił się z wciąż palącym się lontem za pa- 
nem,aż wreszcie go dogonił. Lada sekunda i dy- 
namit powinien był eksplodować, daremnie czło- 
wiek ten usiłował odegnać psa, wreszcie nie widząc 
innego ratunku pobiegł co sił w kierunku, gdzie 
wiedzial, że znajduje się staw i wskoczył do wo- 
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Wacek 
Wicek 


Wacek 


Skądże to wracasz 


Wicek 
Wacek 


Wicek 
Wacek 


Wicek 


Wacek 


Nie umiejąc pływać byłby utonął, gdyby nie 
pies: wierne zwierzę wskoczyło do wody iu- 
ratowało życie swemu okrutnemu panu, gasząc 
jednocześnie zagrażający i jego życiu lont. 

„, Odtej chwili nie było mowy o pozbyciu 
się psa. 


Wielka eksplozja w kamieniołomach 
w Indjach. 
Londyn, 18. X. Jak donoszą z Rangoo 
przy eksplozji w wielkich kamieniołomach w o- 
olicah Moulmeyn, zostało 6 osób zabitych, 16 


ząż rannych. Stan niektórych rannych grozi utra- 
tą życia. 


RUCH TOWARZYSTW. 


— WĄBRZEŹNO. Zebranie Tow. 
Ludowego odbędzie się w niedzielę 
23. bm. zaraz po nieszporach. 

P. Dr. Szczepański wygłosi bardzo 
ciekawy i pouczający wykład o choro- 
bach zarażliwych tyfusie i gruźlicy. 
Wykład to bardzo ważny nas wszyst» 
kich obchodzący, gdyż na tę chorobę 
cierpi bardzo dużo ludzi, a zwłaszcza 
dzieci; przeto uprasza się o jaknaj- 
liczniejszy udział nietylko wszystkich 
-członków, ale i osób które zamierza 
ją wstąpić do Towarzystwa. 

Dalsze obrady także bardzo ważne 


ZARZĄD 


— Wąbrzeźno. Baczność „Lulnia”* Dziś w środę 
dnia 19 października rb. odbędzie się lekcja śpie- 
wu o godz. 8-mej wieczorem. 


O liczny udział członków prosi Zarząd. 


— WĄBRZEZNO. Walne Zebranie Tow. Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego à Paulo odbędzie się w przyszły 
czwartek d. 20 bm. na salce w wikaryjce © gedz. 4-tej, na 
które uprzejmie wszystkich członków i gości zaprasza. 

Porządek obrad; 

. Modlitwa, 

. Przemówienie dyrektora, 

. Sprawozdanie sekretarki, 

. Sprawozdanie skarbniczki, 

. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie ab- 
solutorjum. 

. Referat: w jaki sposób wspieramy ubogich, 

. ustąpienie zarządu, 

. Wybór marszałka i ukonstytuowanie biura wybor- 
czego, 

. Wybór zarządu, 

„ Ustalenie składki członków, 

. Wolne wnioski, 

. Zakończenie: Modlitwa. Zarząd. 
— WĄBRZEZNO. Zebranie kół Związku Osadników 

w pow. wąbrzeskim edbędą się w zwykłych lokalach: 

w Ryńsku w niedzielę 23. 10. o godz. 13 w południe, 

w Węgorzynie w niedzielę 23 10, o godz. 4 po połud, 

w Kowalewie w środę 26. 10. o godz. 12 w południe, 

w Łopatkach w niedzielę 30. 10. o godz. 12 w połud. 

w Podzamku Golub we wtorek 4. 11. © godz. 12 w poł. 

w Ostrowitem we wtorek 1. 11 o godz. 3 po południu, 

w Małem Pułkowie w niedzielę 6. 11. o godz. 12 w poł 

w Dębowej Łące w niedzielę 6. 11 o gódz. 3po południu 

w Piwnicy w niedzielę 13. 11. godz. 12 w południe. 4 

Przedmiotem obrad będzie sprawozdanie delegacii 
z konferencji u poszczególnych PP. Ministrów w War- 
szawie w dn. 7 i 8 bm., połączonych organizacji Pomor- 
skiego i Poznańskiego Z. O. R. : 

Sprawy bardzo interesujące dotyczące waloryzacji 
renty i t. p. porządanyą obecność wszystkich osadników 
koła i sąsiednich gmin delegatów. i 

Toruń, 17. IX. 27 r. Wł. Dzięciołowski 

Prezes. 
ZA O OZZIE OZ a e a a 


Notowania giełdy płodów roln. w Poznania 


Notowania oficjalne z dnia 17. 10. 1927. 
Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań. 


Co = w UA W KO — 


a mh bad 
Dm= Owo 


Żyte nowe 38,25—39,25 
Przenica nowa 47,00—48,00 
Jęczmień brow. 48,00— 42,00 
Jęczmień zw. 33,00 —35,00 
Mąka żytnia 70%/, z work. stan. 00,00 — 58,50 
Mąka żytnia 6507, z work. stan. 90,50—60 00 
Mąka pszeńna 650, z work. 72,50—74,50 
Owies. n. 32.25 —34,00 
Otręby żytnie 25,00 —26,00 
Otręby pszenne 24,50 —25,50 
Rzepak 58,00— 64,00 
Groch polny 45,00—50.00 
Groch Victoria 65,00—75,00 
Ziemiaki jadałne 6,45—6,70 
Ziemiaki fabryczne 5,60—5,90 
Słoma prasowana 0,00—0,00 
Siano luźne 0,00—0.90 


Targowica poznańska, 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 
z dnia 18 X 1927 r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 
Jałówki i krowy 
a. pełnomięś., wytucz. jałówki najwyż. wart. 


rseźnej: Za  wieżaca WiĘG Wi wdORZCw W 000 000 

b. pełnomięś. wytucz, krowy, najw. wart, 

LE pA AN cy a 27 siła 000—000 

c. starsze wytucz. krowy, mn.dobre mł. kro- 

wy i jałówki . . e... Hak A: 144—156 

d. miernie odżyw. jałówki i krowy). . . . 120—130 

e. licho odżywiane krowy i jałówki . . .. 98—100 
; Świnie 

a. tuczone ponad 150 kg żywej wagi . . . — 

b pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej G 

a E T AEA 901 S i SSE: 230—236 
ięsi d i00 do 120 ej 

WOK E simi zy z 


d pełnomięsiste od-80 do 100 kg żywej wagi 210— 216 


. . s . " 0 
e mięsiste świnie ponad 80 kg,. . . . . . i 190—20 
f maciory i późne kastry . - . « « « « + : : 160—190 
a) pełnomięsiste, wyrosłe najwyższej wartości 
Pal) a SZ PA ECHA LE ROC WOWIYCYKO — 
b) pełnomięsiste młodsze . . . . « « « « « » 140--150 

Cielęta 

a) najprzednieisze cielęta tuczne . . . . . . - 196 - 210 
b) średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki. . . . 170—180 
c) mniej tuczone cielęta 1 dobre ssaki . . . . . . 140—150 
d) liche paaki : 0.0... 0.0008 3 0090-00 000 000 
Bank Polski płacił dnia 13 października za: 
dolary amerykanskie. . . . . «. « « « « « 1 * » : 8,88 
funty szterlingów. . . so « «2 2064923 1 43,22 
franki szwajcarskie. . . . « « « « «: « «+ 841» 35,95 
franki irancuskię . .'. « «. « « « « « « « » * + « « 34,01 
marki niemieckie. . . «. «. : « « « « « « © + : * + 211,36 


guldeny gdańskie. . . . . «. « « « + « +» + 1 + + + 171,98 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ul. Mickiewicza. 
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka, Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
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Z powodu zalania terenów bawełny w Ameryce 


towar szalenie drożeje, dlatego radzę każdemu już teraz zaopatrzyć się w towary zimowe. 


Ponieważ udało mi się już latem korzystnie artykuły te zakupić, jestem 
w możności sprzedawać wszystko po starych niskich cenach. 


Z moich ogromnych zapasów specjalnie polecam: 


dag 
950 


40 
Sukienka różne kolory . . „ „ 2 


„fe 


Wielki wybór w PŁASZCZACH damskich i męskich 


oraz swetrów i trykotów po specjalnie niskich cenach. 


7 AR“ St Chwiałkowski 
55 Rynek1 w Wąbrzeźno «v  Rynek1 
| Za trwałość koloru moich towarów ręczę |. Prowadzę li tylko towar solidny 
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Popeliny na suknie Ręczniki kuchenne . 


Szewioty sliczne kolory . Ręczniki białe . 


Barchany na bieliznę 


P 
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Warpy na ciepłe suknie Płócienka na pościele . 
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pod gwarancją nie 
przepuszcz. pierze * 


Barchaniki na bluzki . . „ Inlety na wsypy 
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HOTEL pod BIAŁYM ORŁEM 


Tel. 5 właśc. FR. SZYMAŃSKI Tel. 5 


Obiad z 6 dań, 4 do wyboru 


Specjalność 
prima nogi wieprzowe 
kiszka własnego wyrobu 
znany sznycel a la orzeł 
ala cart bogato zaopatrz. 


które największego smakosza zadowo* 
lić mogą. Także polecam 


dla wszelkich towarzys'w za wynagro- 
dzeniem własnych kosztów. 


— Pokoje czyste i ciepłe — 


© SGOERCEORGE © 


BAAO EEEN 
Najiepsza pora 
obecnie do sadzenia drzew owo- 
cowych, jak jabłoni, grusz, weześ- 
nych czereśni (wysoko i niskopiennych). 
Gwarancyjnie uszlachetnione szczepy 
sprzedaje 


Leśnictwo Wronie. 
A 
Buraki cukrowe 


kupują za natychmiastową zapłatą. 


Zakłady Przemysłowe St. i 0. Pietrusey 


w Kowalewie Pom. Tel. 1. 


ee rE BIES 0 A mh adnie Drowa SANDTOWA 


LAJT 


Polecam mą znaną polsko francuską 
kuchnię pod kierownictwem pierwszo- 
rzędnej kuchmistrzyni 


salę z nową sceną Q 


Urzędowe piadomości 
miasta 


Wąbrzeźna 


Obwieszczenie 


Pomimo licznych rewizyj przeprowa- 
dzonych przez komisję sanitarną, tut. Urząd 
olicyjny jako i Posterunek Policji Pań- 
stwowej oraz pomimo moich upomnień nie 
zastosowano się w Wąbrzeźnie w licznych 
wypadkach do przepisów sanitarnych. 
Przedewszystkiem zauważa się stale, że 
nie są utrzymywane w czystości ustępy 
i podwórza. 5 


Niniejszem ostrzegam przedewszyst- 
kiem właścicieli domów i zastępców przed 
skutkami, które powstaną dla nich z po- 
wodu nieprzestrzegania przepisów sani- 
tarnych, albowiem w przyszłości zastoso- 
wane będą w każdym poszczególnym wy- 
padku przekroczenia najwyżej dopuszcza|- 
ne kary policyjne. Na końcu nadmieniam 
jeszcze, że sklepy i warsztaty, które sprze- 
dawają wzgl. wytwarzają artykuły spoży- 
wcze zostaną bezwzględnie zamknięte za 
każde powtarzające się przekroczenia prze- 
pisów policyjno-sanitarnych. 

Właścicieli salonów fryzjerskich wzy 
wam, ażeby przestrzegali jak najskrupula- 
tniej przepisy policyjno- sanitarne, gdyż 
i te przedsiębiorstwa narazić się mogą na 
przymusowe zamknięcie wspomnianych 
warsztatów bez poprzedniego upomnienia. 


Wąbrzeźno, dnia 18. X. 1927 r. 


Miejski Urząd Policyjny 


(—) Schwarz burmistrz. 


Ogłaszajcie 
b «Głosie Wąbrzeskim<; 


Sprzedam 


masywny regał do ksią- 
żek (dębowy), dużą orze- 
chową szafę do rzeczy, 
długi polerowany stół, 
garderobę z lustrem do 
korytarza, cynkową wan- 


nę 
i deręna łóżko dziecinne, 
i różne sprzęty domowe, 


SOC UBEDA LOGANA LS MER. UBRAŃ 
Przetarg TAAS 


Dria 22. 10. 27 r. o godz. 9 i pół 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej da- 
jącemu za natychmiastową zapłatę gotów- 
ką u p. Franciszka Głaczyńskiego w Wą- 
brzeżnie przy ul. Kościuszki 


maszynę do szycia 


Główezewski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 21 października 1927 r. o godz. 
10 przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę go- 
tówką. 


urządzenie składowe 


Zbiórka reflektantów przy kościele 
ewangelickim. 


Główezewski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 


3-pokojowego 
poszukuje się 


Wiadom. w admin. 


Głosu Wąbrzeskiego 


Zgubione 
dnia 15 bm. w Dę: 
bowejłące kartę pos- 
polit go ruszenia, któ- 
rą unieważniam 


Jan Paezskoeski 
Dębowałąka 


wadzki sprzedam 


Schróter 


__ Poniatowskiego 5. __ 5. 


Starezę 1 Sar poządów | 


ERDMANN 


ul. Matejki 1. 


do kąpania, materao 


pmywalnię i t. d. 
Wąbrzeźno — Rynek 
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Z powodu przepro- 


duże lustro c meen 


iinnesprzęty domowe 


najchętniej ze wsi mo- 
że się zgłosić zaraz 


szwajcarski i tylżycki 


pełnotłusty poleca 


| TT 


książeczkę wojskową wy 
stawioną przez P. K. U. 
w Toruniu na nazwisko 
Maksymiljana Eitnera . 
kaprala zam. w Wąbrze- 
źnie, roczńik* 1890 nin. 


unieważniam 
Meksymiljan Eitner 


Poszukuje się od 1. 
XI. br. 


pokoju 
nieumeblowanego 

z osobnem wejściem 

ewent. z całodzienn. 


utrzymaniem 
Oferty pod nr. 100 B.skła- 
dać proszę w eksp. Głosu 


Zgubiłem 


KSIĄŻKĘ WOJSKOWĄ 


którą niniejszem 
unieważniam, 


Felits Gierszewski 


asystent kolejowy 
Golub, dworzec 
w Z Mi 


Jaja 


masło i drób 
kupuje stale 
po 
najwyższych 
cenach dziennych 


Dom Eksporfoby 


E. Goetz. Wąbrzeżą! 
Kolejowa 63 
Telefon 174 


Przyjmę na 


neig 


ST. KLIMEK kasEnowa 


Rynek 22 
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